Śladami tych, których już nie ma…
Każdy kto żyje w Polsce z pewnością zetknął się z istniejącą kiedyś na tych terenach kulturą żydowską. Dzieje Narodu Wybranego cieszą się dużym zainteresowaniem wśród studentów pierwszego roku kulturoznawstwa Uniwersytetu Rzeszowskiego. Dlatego też część z nas postanowiła wybrać się pod czujnym przewodnictwem Prof. Wacława Wierzbieńca na krakowski Kazimierz i podążyć śladami Żydów polskich.

Po przyjeździe do Krakowa i opuszczeniu Dworca Głównego powitało nas mokre miasto. Nie przestraszyliśmy się jednak, a odważnie pomaszerowaliśmy na Kazimierz, który był przecież głównym powodem naszego wyjazdu. Ulica Szeroka, od której zaczęliśmy nasz maraton, okazała się właściwie wydłużonym placem, w którym bez trudu można rozpoznać średniowieczny rynek. We wschodniej pierzei tej ulicy stoi najbardziej interesująca bożnica Krakowa - synagoga Remu. Ufundowana została w 1556 roku przez Izraela (Isserl) - bankiera krakowskiego - dla swego syna, wielkiego uczonego rabina Mojżesza Isserlsa zwanego Remu. Bożnica była kilkakrotnie przebudowywana i poddawana konserwacji, ostatecznie otwarta w 1945 roku działa po dziś dzień. Odbywają się w niej m.in. szabatowe nabożeństwa w których mieliśmy okazję wziąć udział. Niestety żeńska część grupy musiała zaczekać w przedsionku, ponieważ babiniec był w remoncie. Natomiast mężczyźni po włożeniu jarmułek mogli cieszyć się widokiem synagogi od środka. Na własne oczy widzieli bime, tablice kamienne, skarbony i liczne świeczniki oraz oczywiście aron ha-kodesz. Mieliśmy wielkie szczęście, gdyż trafiliśmy na moment czytania Tory i modlitwy, które wygłaszali modlący się Żydzi. Zrobiło to na nas ogromne wrażenie. Wczuliśmy się w moment uniesienia, powagi i zupełnego skupienia, któremu całkowicie podlegają modlący się ludzie. Niestety nie dane nam było zwiedzić cmentarza sąsiadującego z bożnicą Remu, a to dlatego że nasza wycieczka odbywała się w Szabat, podczas którego cmentarz jest nieczynny. Kolejnym punktem naszej wyprawy była Synagoga Tempel mieszcząca się przy ulicy Miodowej . Jest to najmłodsza z kazimierskich bożnic, zwana jest synagogą postępową. Wzniesiona w 1860 roku staraniem Stowarzyszenia Religijno-Cywilizacyjnego. Później kilkakrotnie rozbudowywana. Mimo wszystko przetrwały oryginalne elewacje zewnętrzne, malowidła ścienne, a także nowo renesansowy aron ha-kodesz. Synagoga ta oczarowała nas wystrojem i bogatymi zdobieniami. Jest ona głównie otwierana podczas nabożeństw i koncertów. Następnym etapem wyprawy była Stara Synagoga, mieszcząca się również przy ulicy Szerokiej. Jest to najstarszy wniesiony już w XV wieku istniejący dom modlitwy w Polsce. Bożnica niegdyś gotycka została przekształcona na modlę renesansową . Synagogę zwiedzaliśmy samodzielnie, dzięki elektronicznym przewodnikom. Prezentowana wystawa podzielona została na cztery wątki: synagogalna, żydowskie święta i obrzędy, Kazimierz , a także Zagładę. Bożnica wyposażona jest w wiele dzieł malarskich oraz przedmiotów kultowych tj. świeczniki, lampki chanukowe, menory, sukienki na Torę, parochety, tałesy, jarmułki etc. Wielka szkoda jednak że większość prezentowanego wyposażenia to rekonstrukcje: podest ze schodami przed aron ha-kodesz, studnia w przedsionku (źródło żywej wody) i klika innych. Pełni wrażeń i zapoznani z głównymi zabytkami Kazimierza, podążaliśmy szybkim krokiem dalej. Nawet pogoda zaczęła nam sprzyjać i wyszło majowe słońce. Po szybkim oglądnięciu kamienicy Rubenstein i obfitych zakupach w księgarni z literaturą żydowską udaliśmy się do muzeum Galicja, które mieściło się przy ulicy Dajwór. Nie było wśród nas człowieka na którym prezentowana wystawa w tym muzeum nie zrobiłaby wrażenia. Liczne fotografie podzielone tematycznie na cztery części i opowieści z nimi związane przekonały nas że właściwie nie można obojętnie przechodzić obok żadnego budynku na terenie byłej Galicji. Nawet najmniejsze szczegóły takie jak miejsce po mezuzie na drzwiach domów, czy porośnięte gęsto krzakami niegdysiejsze cmentarze to nic innego jak namacalne ślady Żydów, którzy kiedyś zamieszkiwali te tereny a które teraz jakby o nich zapominały. Jednak muzeum dba o to, aby zwiedzający poznali współczesne spojrzenie na żydowską przeszłość i kulturę, w nieco innym jak tylko podręcznikowym stylu. Nie tracąc czasu zaraz po wyjściu z Muzeum Galicja dotarliśmy na ulice Lipową do Muzeum Historycznego Miasta Krakowa w Fabryce Oskara Schindlera. Wojenna historia fabryki i jej właściciela oraz losy uratowanych przez niego żydowskich więźniów obozu Płaszów, były nam znane głównie za sprawą filmu Stevena Spilberga Lista Schinlera. Intencją Muzeum jest pokazanie dziejów fabryki przy ulicy Lipowej w szerszym kontekście historycznym i dostarczenie zwiedzającym możliwości głębszego poznania dziejów okupowanego Krakowa. Wreszcie na koniec wróciliśmy na ulice Miodową i wzięliśmy udział w obchodach VI Dni Izraela w Krakowie. Mogliśmy zobaczyć projekcje zdjęć pod hasłem Polski Student w Izraelu i wziąć udział w rozmowie na temat Izraela widzianego oczami młodych ludzi, który w większości okazali się studiować Judaistykę na Uniwersytecie Jagiellońskim. Było to owocne spotkanie, gdyż wymieniliśmy nie tylko poglądy i spostrzeżenia ale i maile z nadzieją, że uda nam się nawiązać bliższą współpracę. Niestety zastało nas późne popołudnie i musieliśmy wracać rozstając się z tym magicznym miejscem. Wyjazd ten na długo zapadnie nam w pamięć nie tylko zważywszy na merytoryczne kwestie ale i na własne głębokie przemyślenia z którymi wyjeżdżaliśmy. Ponadto utwierdziło nas w przekonaniu że kultura żydowska jest jedną z najbardziej bogatych i pięknych jakie odcisnęły piętno na Polskiej ziemi, a niestety zapomnianej. Dlatego milczenie czy zwykła ignorancja byłaby po prostu zwykłym niedbalstwem a nawet utratą pewnych tradycji historycznych, na co przecież jako studenci nie możemy sobie pozwolić. 
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